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Ormsby Gore przywozi do Genewy wyjaśnienia rządu 
angielskiego. - Prez. Weizmann i dr. Goldman w Genewie

m
(Specjalna służba informacyjna „Nowego Dzienniku" przez Z. A. T.)

Genewa, 12. 8. ŻAT. P rzy b y ł tu  w czoraj w ie­
czorem  prezydent d r  W eizm ann, k tó ry  odbę­
dzie szereg konferenc ji politycznych, op iera jąc  
eię na uchw alonej przez K ongres Syjonistyczny 
rezo lucji politycznej oraz n a  pełnom ocnic­
tw ach, udzielonych Egzekutyw ie. Do Genewy 
przyby ł rów nież d r  G oldm ann.

K om isja M andatow a zakończyła już  badanie 
sp raw ozdan ia  adm in is trac ji pa lestyńsk ie j za 
la ta  1933 i 1936. Na posiedzeniu popo łudn io ­
w ym  pod przew odnictw em  p. O rts usta lono  pro

cedurę, w edług k tó re j rozpatryw ane będzie 
sp raw ozdan ie  K om isji K rólew skiej i n astąp i 
sfo rm ułow anie  opinii K om isji M andatow ej o 
w nioskach b ry ty jsk ich  w spraw ie  P alestyny .

K om isja M andatow a p rzystąp iła  z kolei dc 
b adan ia  szeregu petycyj, k tó re  w płynęły  od 
ro k u  1935. Tetycje te dotyczą przew ażnie sp raw  
czysto ad m in istracy jnych , obchodzących Ży­
dów i A rabów . Petycje  polityczne rozw ażane 
będą w ciągu dn ia  czw artkow ego.

W  piątek  Kom isja M andatow a p rzystąp , do

badania sprawozdania Komisji Królewskiej. W  
tym  czasie powróci rów nitż do ‘Jenowy m inis­
ter Lolonij Ormsby Gore, który będzie uczćjŁ-> 
niezył w posiedzeniach Komisji Mandatowej,^ 
aby udzielać potrzebnych wyjaśnień.

Jak się ŻAT dowiaduje, Komisja Mandatowa 
zwróciła się szeregiem pytań do ministra kolo- 
nij Ormsby Gore, który ma obecnie przywieźć 
odpowiedź rządu angielskiego na te pytania.

Groźne pomruhl z pogranicza czesho- 
nlemlechiego

W arszaw a; 12. 8. (A ) K orespondent „K urie­
ra  W arsz." donosi z B udapesztu :

Mgły alpejskie, k tó re  zasnuw ały  od k ilk u  dni 
w idnokrąg  polityczny, zaczynają pow oli opa­
dać, um ożliw iając ju ż  częściow ą p rzynajm nie j 
o rien tację . O zbliżeniu do rządu  w ęgierskiego 
w  organie w iedeńskim  „Neue F re ie  P resse“ u- 
kazał się a r ty k u ł w stępny  o p lanach  nad d u n aj- 
skicli, tłum aczony tu ta j, jako  echo rozmów7 
dyplom alycznych, jak ie  toczyły7 się względnie 
toczą się jeszcze m iędzy niem ieckim i, au s tr iac ­
k im i i w ęgiersk im i m ężam i stanu  w górach ty ­
ro lsk ich . A rty k u ł ten  je s t zw rócony pod ad re ­
sem  P rag i i daje n iedw uznacznie do zrozum ie­
nia, że w szelkie p lany  n ad d u n ajsk ie , p odyk to ­
w ane choćby najlepszą w olą i uw zględniając 
n aw et in teresy  N iem iec i W łoch, nie m a ją  w 
obecnej sy tuacji m iędzynarodow ej żadnych  w i­
doków  pow odzenia. Inną m i słow y jeżeli P ra ­
ga żyw iła nadzieje, że wobec naw iązan ia  bliż­
szego k o n tak tu  m iędzy L ondynem  a Rzym em , 
m oże zacząć dyskusję  nad  urzeczyw istn ieniem  
tak  zw anego p lanu  H odzy, a w7 zw iązku z ty m  
n ad  m odus vivendi z T rzecią Rzeszą, to in sp i­
ro w an y  najw  idoczniej ai tj k u ł dzienn ika w ie­
deńskiego rozw iał doszczętnie w szelkie pod tym  
Względem złudzenia.

Stosunek Czechosłowacji do Niemiec

oceniają  tu ta j w dalszym  ciągu jak o  
nardzo kry tyczny  a naw et złow różbny.

K orespondent „K uriera  W arszaw skiego" roz­
m aw iał na ten  tem at z -wysoką osobistością i 
o trzym ał następu jące  in fo rm acje :

„Z rozm aitych  stro n  — tw ierdziła  ow a oso­
bistość — nadchodzą

a la rm u jące  w iadom ości o czynnych

„G hetio targowe 
w Kaliszu — trwa

W arszaw a, 12. 8. (A j P o d an a  onegdaj w iado­
m ość o zniesieniu  „ghetla  targow ego" w  K ali­
szu, okazała się. przedw czesną.

Mimo k ilk ak ro tn y ch  in terw ency j zarów no 
w ładz cen tralnych , ja k  i w ładz m iejscow ych, 
is tn ieje  nadal n a  ry n k u  w  K aliszu podział ta r ­
gu na  część po lską i żydow ską. Rów nież „ lin ia  
d e in ark acy jn a"  n ie  została  do tąd  usun ię ta ,

W czoraj p rz jb y ła  do W arszaw y  ponow nie 
delegacja h an d la rzy  i kupców  żydow skich  z 
K alisza. D elegacja prosira  o podjęcie dalszych 
in terw ency j wr spraw ie zniesien ia  kaliskiego 
„ghetta  targow ego".

obustronnych  przygotow aniach na po­
gran iczny  niem iecko-czeskim .

Jeżeli by się m iało  w ierzyć ty m  alarm om , to  
je s t w okręgu D rezna zgrom adzona pokaźna 
ilość sił czekających  ty lko  rozkazu. Ze s trony  
n iem ieckiej tw ierdzi się, że chodzi o zw ykłe 
ćw iczenia. Czesi p rzypuszczają, że zanosi się 
n a  rzecz bardziej pow ażną, nie w ierzą jednam, 
by k ie ru jące  czynniki n iem ieckie uległy nac is­
kow i w yw ieranem u przez rad y k a ln e  elem enty  
p a rty jn e . N auczona dośw iadczeniem  h iszp ań s­
k im  C zechosłow acja nic chce dopuścić, by w 
p ro w in c jach  sudeckich  w ytw orzyła  się sy tu a ­
cja, K tóra m ogłaby fo rm aln ie  nie obciażać T rze 
tie j Rzeszy. P rag a  sądzi, że ruchaw kę w śród  
N iem ców  sudeckich p o tra fi zlikw idow ać w  cią- 
pu k ilk u  godzin, jeślib y  jed n ak  nadeszły  posił- 
k i choćby m ilita rn e  z  zew nątrz to

uczym  w szystko, by nie było żadnycń 
dv. uznaczności m ogących u łatw ić E u ­

rop ie  ro lę widza.
R ozum ow anie C zechosłow acji op iera  się ul  
w ierze w  czynną ingerencję  E uropy , n ie  w yłą­
czając A nglii, i w  tym  może tkw i trag izm  je j 
położenia i w yn ikającej stąd  tak ty k i dyplom a­
tycznej.
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„Praca nasza w Palestynie dopiero się rozpoczyna"
Referat dra Ruppina na plenum Kongresu, 
Uczczenie pamięci blp. Dra Ozjasza Thona,

Z u ry ch  12. 8. J a k  ju ż  po k ro tc e  donieśliś 
m y, n a  środow ym  posiedzeniu  popo łudn io ­
w ym  K o n g resu  w ygłosił ra b in  G oldbloom  
żałobne przem ów ienie, pośw ięcone pam ięci 
zm arły ch  dzia łaczy  sy jo n is ty czn y ch  w  o k re ­
sie od X IX  K o n g resu  w L ucern ie . M. in. w 
gonących  słow ach  uczcił ra b in  G uldbL oni 
pam ięć Dtp. d ra  O zjasza  T h o n a , podnosząc  
w ielkie Jeg o  zasług i d la  ru c h u  sy jo ń sk ieg o  
i całego  n a ro d u  żydow skiego.

Po m ow ie ra b in a  G oldbloom a z a b ra ł g los

Dr. ARTUR R U P P IN ,
k tó ry  w obszernym  re fe ra c ie  zob razow ał z a ­
g ad n ien ia  g o sp o d arcze  w y ła n ia ją c e  się  w 

zm ienionej sy tu a c ji  po litycznej, szczególnie 
w  oKresie prze jśc iow ym .

—  S ukcesy  p o lityczne  —  c iąg n ą ł d a le j 
d r  R upp in  —  w żadnej m ierze  n ie  u ła tw ią  
dzia ła lności ko lo n izacy jn e j sy jon izm u. P rz e ­
ciw nie, im  więKsze będą  su k cesy  polityczne, 
ty m  b a rd z ie j t iz e b a  będzie zrac jo n a lizo w ać  , 
p o lity k ę  g o sp o d arczą . Ju ż  19 K o n g res  w sk a  i 
żal n a  konieczność b a rd z ie j in ten sy w n y ch  / 
m e to d  gospodarczych . W  m iędzyczasie  zasz-1 
ły  w y p ad k i po lityczne, k tó re  te n  p o s tu la t  
uczyniły  jeszcze  b a rd z ie j n ag lący m

W o jn a  w łosko - ab isy ń ak a , k tó ra  " m ia ła  
loz leg łe  re p e rk u s je  rów nież n a tu r y  g o sp o ­
d a rcze j n a  ca łym  B lisk im  W schodzie  m u sia  
ła, rzecz  ja sn a , w yw rzeć  w pływ  rów nież  w 
P a le s ty n ie . N ie  w y rząd z iła  o n a  je d n a k  ży ­
dow sk ie j g o sp o d arce  w iększych  szkód . Zad, 
n a  p o zy c ja  żydow ska  się n ie  za łam ała , p rz e ­
ciw nie, po k ry zy sie , ja k i  w yw ołała  w o jn a  
ab isy ń sk a , g o sp o d a rk a  ży d o w sk a  w yszła  
w zm ocniona.

R ów nież sk u tk i g o sp o d arcze  ro z ru ch ó w  
n ie  m o g ą  budzić obaw , p rzeciw nie , g o sp o ­
d a rn a  żydow ska  w yszła  z ro z ru c h ó w  b a r ­
dziej sk o nso lidow ana . U zy sk a ła  o n a  ta k  
cen n ą  pozycję , ja k  p o r t  w  T el A w iw ie, k tó  
ry  m a  p rzed  so b ą  dużą p rzyszłość.

R u p p in  om aw ia  n a s tę p n ie  im ig rac ję  i do ­
pływ  k a p ita łu  w c iągu  o s ta tn ic h  dw óch la t. 
N a s tę p n ie  re fe re n t zobrazow ał p race  In s ty ­
tu tu  B ad ań  G ospodarczych , założonego zgod 
n ie  z u ch w a łą  19 K o n g resu . I n s ty tu t  pow ­
s ta ł  wT lu ty m  1936 i p o z o s ta je  pod  k ie ro w ­
n ic tw em  d r  R u p n in a . I n s ty tu t  z a tru d n ia  ze- 

' spo i s ta ły c h  w spó łp racow ników  o raz  sze reg  
rzeczoznaw ców , d o k o n y w u jący ch  poszczegól­
n y ch  b ad a ń  w  ró żn y ch  dziedzinach  życia  gos 
podarczego . I n s ty tu t  zg ro m ad zd  w iele c e n ­
n y ch  m a te ria łó w  o życiu  go sp o d arczy m  Pa 
le s ty n y  i jeg o  m ożliw ościach  rozw ojow ych. 
Szczególnie s ta ra n n ie  b a d a n e  są bogactw a 
n a tu ra lne j k r a ju .  Poszczególne w ydzia ły  p rze  

.p ro w a d z a ją  b eaan i?  w zak res ie  ru c h u  budów  
lanego, ro ln ic tw a , p rzem ysłu , h an d lu  z a g ra ­
nicznego, k o m u n ik ac ji i sp ra w  społecznych . 
W szy stk ie  te  p race  m a ją  w ielkie znaczenie  
dla p rzy sz łe j n a jb a rd z ie j ra c jo n a ln e j o rg a n i 
zac ji p a ń s tw a  żydow skiego . Szczególnie od ­
pow iedzialne s ą  za d a n ia  badaw cze w  z a k re ­
sie  ceł, sy s te m u  p o d a tkow ego , opieki społecz 
n e j i o b ro n y  g o sp o d arcze j.

N o w o p o w sta łe  lo w a rz js tw a  d la  e k sp lo a ­
ta c ji ź ró d e ł w o d y  m a ją  szczególn ie  d o n io ­
słe  zn aczen ie  d la  ro z w o ju  k ra ju . P rc b ie m  
zd o b y c ia  w o d y  uzyskał te ra z  w y ją tk o w e  
zn aczen ie . N a szczęście m o żn a  się w  tym  za 
k resie  w y k azać  zn aczn y m i osiągn ięc iam i.

K w estia  „ T o c e re th  I f a a re c ” ró w n ież  m u 
si b y ć  p o tra k to w a n a  z now ego  p u n k tu  w i­

dzenia. \Y warunkach samodzielnej państ­
wowości problem ten uzyska nowe możli­
wości rozwiązania, do tej pory niedostępne 
Również w tej dziedzinie dokonano rzeczy 
doniosłych i doświadczenia dotychozasowe 
będą wyzyskane w okresie przejściowym.

Skom plikowany jest problem dumpingu. 
Towary z różm  ch krajów zalewają rynek 
palestyński, zaś artykuł 18 mandatu (zasa­
da „otwartych drzwi’ ) zamyka m ożność 
zwalczania tego ujemnego zjawiska. Do tej 
pory watka z dumpingiem nie ruszyła z 
martwego punktu. Niepodobna było prowa 
dzić właściwej polityki celnej regulowanej 
przez nader niedogodne postanowienia mię 
dzynarodowe- Obecnie jednak również w 
tej dziedzinie -wiele da się dokonać.

Dr Ruppin jest bardzo optymistycznie na 
strojony co do

p e r s p e k ty w  g o sp o d a rczych  p a ń s tw a  ży  
dow sk iego .

Pod względem gospodarczej pojem ności, 
błędne byłoby zdaniem Ruppina — opero 
wać jakim ikolwiek porównaniami. Często 
powołują się na gęstość zaludnienia Belgii, 
jako największą w Europie, zapytując czy 
uda się iaką f‘# 4 o ś ć  zalpcłni-nła osią
gn<$t $ r  P'i%y®złyń.iptfn3twitf żydowskim. Po 
równanie to jest gospodarczo meuzasadnio 
ne. Tego rodzaju wywody opierają się na

przeslaizalych pojęciach gospodarczych —  
które nie mają zastosowania w zgoła odręb  
nych warunkach, w jakich ioz,wijać się bę 
dzie kraj żydowski. Kwestia gęstości zalud­
nienia w najmniejszej mierze zależy od  
1‘oi’m rolnictwa. Znacznie ważniejsza jest 
kwestia m ożliwości przemysłowych i pod 
tym względem czynnikiem decydującym -  
jest zakres kapitałów, które płynąć będą do  
kraju.

Nawet pod najgorszymi reżymami — za* 
kończył dr Ruppin swój interesujący refe­
rat — nigdy nie wstrzymaliśmy naszej go­
spodarczej działalności rozbojow ej, nie u- 
czynimy tez nigdy w 'przyszłości. W  istocie

praca nasza  w  P a le s tyn ie  do p iero  się  
ro zp o czyn a .

Mam-u- nad z ie ję , że da  o n a  wyniKi, które 
b ęd ą  b ło g o sław ień stw em  d la  rfa ro d u  żydów  
skiego-

Po referacie dra Ruppina posiedzenie za 
mknięto. Następne plenarne posiedzenie — 
dziś w ozwarten przed południem.

** *
Nowy Jork, 12. 8. ŻAT. Wczoraj wyjechali 

do Kurojiy ftp, .Eeliks W arbu.g, dr Morris 
Kbrpf, Sr- M Js5iro«tfk', oraz S. Loevenstein, któ­
rzy weznrą udział sesji Rady Agencji Żydów- 
skiej w Zurychu.

150.000 doi. na wyzwolenie Galilu
Dr. Wise nie w ierzy, by podział Palestyny 
doszedł do skirtku

Zurych. 12. 8. ŻAT. Pod przew odnictw em  M. 
M. U syszkina odbyła się w czoraj św iatow a kon- 
ferem  ja  działaczy K eren Kajem et. Na ko n fe­
rencję  przybyli działacze żydow skiego F u n d u ­
szu N arodow ego z w szystk ich  k ra jów . W  k o n ­
ferencji wziął rów nież udział d r S tephen W ise. 
K onferencja  om ów iła szereg sp^aw organiza­
cy jnych  zw iązanych z działalnością K eren Ka­
jem et. D yrek to r Keren K ajem et w Am eryce dr

Izrael G oldstein doręczył U syszkinow i 3 czeki 
na  ogólną sum ę 150.000 dolarów  zebranych  w  
A m eryce na  cele w yzw olenia ziem i w Galilei. 
Dłuższe przem ów ienie w ygłosił na k on ferencji 
d r Stephen W ise, k tó ry  poruszy ł m. in .: kw e­
stię  uchw alonej rezolucji politycznej. D r W ise 
zaznaczył, iż nie w ierzy, aby podział P alestyny  
doszedł do sk u tk u . Sądzi on, że n ie-syjoniści do 
tego nie dopuszczą.

Londyn wobec uchwały 
Kongresu Syjonistycznego
W arszawa, 12. 8. ęA) K orespondent „K urie 

ra W arszawskiego ‘ donosi z Londynu: ,,Wynik 
głosowania Kongresu Syjonistycznego w Z u ry ­
chu w kwestii Palestyny przyjęty został w Lon­
dynie z zadowoleniem. Tutejsze sfery oficjalne 
n/ają uadzieię. że w rokowaniach  z E gzeku ty ­
wą Syjonistyczna opracowany będzie jakiś ko m ­
promisowy plan i że dzięki temu przezwycier

zona zostanie opozycja przynajmniej jednej ze 
stron zainteresowanych w przyszłości Palesty' 
ny

W tutejszych kołach syjon.stycznych panuje 
przekonanie, że w wyniku rokowań z rząaeni 
angielskim granice żydowskiego państica, o k re ­
ślone iv raporcie Komisji Królewskiej, zostaną 
wydatnie rozszerzone

Kto robi sprawy o „obrazę 
narodu polskiego"

W arszaw a, 12. 8. (A ) C harak terystyczny  fak t 
w ydarzy ł się onegdaj o godz. 6 wiecz. w  pobli­
żu dw orca W ileńskiego. K iedy mieszKaniec Ł u­
kow a Jehoszua N isenzon w ysiad ł z pociągu,

został on zatrzym any  przez jak iegoś osobnik 
k tó ry  pom aw iał go o obrazę. N. nie dał się spi 
w okow ać i ośw iadczył nieznajom em u, aby  s 
odczepił od niego. W ów czas osobnik  ten  poi 
biegł do p o lic jan ta  i zam eldow ał m u, że Nisei 
zon lżył Naród Polsk i. P o lic jan t jed n ak  rozpi 
znał w; m eldującym  daw no poszukiw anego pr: 
stępcę, założył m u przeto k a jd an k i na ręce 
odprow adził do areszlu.
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Japończycy zwycieiaja
tc rozporządzały  pokaźną a rty le rią  i m iotacza- , nic Dżeliolu. Szacują, że ogólna ilość w o jsk  
m i m in. Pozostała  cześć 89-tej dyw izji zdążała ch ińsk ich  okręgu  K ałgan-C zahar w ynosi 4 dy- 
m arszem  pieszym  wzdłuż lin ii kolejow ej do gra | wizje.

A rokowania o likwidację 
incydentu na lotnisku trwają ■■■

T okio, 12. 8. (R ) K orespondent R eutera  do­
nosi, że w edług w iadom ości, o trzym anych  z 
Chin, oddziały  jap o ń sk ie  zajęły  stację  kolejo- 
Syą N ankau . S tacja  została  za ję ta  dziś rano .

* Q
T okio, 12. 8. (R ) A gencja Dom ei donosi z 

T ien lsinu , że p ierw sza bitw a ch ińsko-japońs- 
k a  rozpoczęła się w  pobliżu  w ielkiego m u ru  
chińskiego w  Czaharze. K anonada trw a ła  cały 
dzień. A rty leria  japońska  bom bardow ała  N an­
k au . W youchy  pocisków  a rty le ry jsk ich  w znie­
ciły poża?-y  w m ieście, k tó re  straw iły  w iele do­
m ów . W ładze ch ińsk ie  zarządziły  ew akuację 
w szystk ich  obcokrajow ców  z K ałganu.

W  uzupełn ien iu  w iadom ości o p ierw szym  
sta rc iu  w o jsk  japońsk ich  z oddziałam i arm ii 
rządu  centralnego  przy  przejściu  przez m u r 
ch ińsk i pod N ankau , donoszą, że w ojska  ch iń ­
skie złożone były  na  tym  odcinku  z trzech p u ł­
ków  89-tej dyw izji. Chińczycy zajm ow ali dob­
rze um ocnione stanow iska. U zbrojenie pu łków  
chińsk ich  było bardzo  dobre, m . in . oddziały

Londyn, 12. 8. (R ) A gencja R eutera  donosi 
z N ank iuu , że przybycie jap o ń sk ich  okrętów  
W ojennych do Szanghaju  w yw ołało niepokój i 
żywe poruszenie w ch ińsk ich  kołach  rząd o ­
w ych. Sądzą, że w szczęte ju ż  rokow an ia  w 
spraw ie likw idacji incyden tu  na lo tn isku  
H ungjao  zostaną zerw ane. W czoraj w ieczorem  
m er Szanghaju m ia ł odbyć ponow nie k o n feren ­
cję z w ładzam i japońsk im i, a w edług ośw iad­
czenia m era, m ia ła  to  być k o n feren c ja  decy­
dująca. Japończycy  dom agają  się od w ładz 
ch ińsk ich  u k a ra n ia  m ilic jan tów , pełn iących

służbę w artow niczą na  lo tn isk u  w  ubiegły po­
niedziałek, następn ie  złożenia o fic ja lnych  prze 
p ro s in  i udzielenia gw arancji, że podobne w y ­
padk i nie pow tórzą się. D alej Japończycy  do­
m agają  się odszkodow ania i w ycofania  z ok rę­
gu szanghaj skiego t. zw. „k o rp u su  bezpieczeń­
stw a publicznego", złożonego z m ilic jan tów  
chińskich. JaK sąozą, m er Szanghaju , idąc za 
w skazów kam i rządu  centralnego, będzie m ógł 
przy jąć  pierw sze trzy  z w ysuniętych  żądań, a 
odrzuci żądanie czw arte, dotyczące w ycofania 
„ko rp u su  bezpieczeństw a publicznego".

„Tim es" o sytuacji w ew nętrznej
w  Polsce

Londyn, 12. 8 . K orespondent warszawski 
„Tim esa" nadesłał swemu pismu obszerną ko­
respondencję o obecnej sytuacji w Polsce, w 
k tó re j w sposób najbardziej obiektywny przed 
Stawia faktyczny stan polityczny k raju . K ore­
spondencję tę redakcja uzupełniła artykułem  
wstępnym  pod ty tu łem : „T rudności narodu 
polskiego", w którym  zwraca uwagę na rozłam, 
jaki się objawił w obozie legionowym z okazji

zjazdu w K rakow ie i na trudności, na jakie n a ­
potyka akcja pułk. Koca zorganizowania obozu 
zjednoczenia narodowego. ^

„W  narodzie znanym ze swego indywiduali* 
zmu i party jnictw a —■ pisze „Tim es" —  sama 
myśl połączenia się z odm iennym i elem entam i 
wywołuje rozgoryczenie wśród stronników  m ar­
szałka Śmigłego-Rydza".

Jak wywołuje siQ nastroje
„odruchowe"

W arszawa. 12. 8. (A) Z Kielc donoszą, że 
wczoraj doszło tam do większej bójki z gru 
pą pikicciarzy, którzy fotografowali klien­
tów chrześcijańskich, kupujących w skle­
pach żydowskich. Ze sklepu żydowskiego, 
wyszedł w pewnym  mumencie klient, który 
wyglądał na chrześcijanina. P o sfotografo; 
waniu okazało się jednak, iż jest to Żyd. — 
Między fotografem  a fotografowanym  dosz

lo do w ym iany  słów , a następnie do bójki. 
P o krótkim czasie poczęto w mieście kol­
portować pogłoski, że Zyd zabił P olaka  — 
co ciem ne e lem en ty  poczę\y  na tychm iast 
w ykorzystyw ać . Dzięki jednak szybkiej in­
terwencji policji nastąpiło uspokojenie- Na 
ulicy Dąbrowskiego został podczas bójki 
ciężko ranny szewc żydowski.

Dziennikarze zagraniczni aresztowani 
w Barcelonie pod zarzutem szpiegostwa

Paryż, 12. 8 . (A) „Jo u rn a l11 donosi z granicy 
hiszpańskiej, że w K atalonii przeprow adzono 
szereg aresztow ań wśród dziennikarzy cudzo­
ziemskich. 6 dziennikarzy osadzono już w w ię­
zieniu pod zarzutem  szpiegostwa. Aresztowani 
zostali m ianowicie małżonkowie T haelm an, ko­
respondenci dzienników szw ajcarskich, Hull- 
m an z „Presse Sernice" w Genewie, korespon­

dentka dzienników belgijskich Riaum- kores - 
pondeut „News Chronicie" W olff, korespondent 
,,M anchester G uardian" Thielly. W kw ietniu 
b. r. iznikął już w tajem niczy sposó-b korespon­
dent „Sociaidem okraten" M arek Rein, ktorego 
r.ie udało się dotychczas odszukać, natom iasl 
prowadzący poszukiwania kolega zaginiomegeo 
Nicolas został również aresztowany.

Potw orna zbrodnia studenta-
Egipcjanina w  Glasgow

W yjazd premiera 
Szadkow skiego do Francji

W arszawa. 12, 8. (A) Prezes Rady Minis­
trów gen. Sławoj Składkowsbi wyjechał 
dziś na kilkudniowy pobyt do Francji dla 
załatwienia spraw rodzinnych.

0 większy kontyngent 
na ubój rytualny

W arszawa. 12. 8- (A ) W  związku ze zbli­
żającymi się świętam i żydowskim i, związki 
rabinów oraz organizacje rzem ieślników  
m ięsnych zwróciły się do władz z prośbą o  
zwiększenie kontyngentu uboju rytualnego, 
na okres przedświąteczny. W  Ministerst­
wach Przemysłu oraz Rolnictwa odbywają 
się w związku z tym narady i jest nadzieja, 
że zezwolenie na większy ubój rytualny —  
przed świętam i będzie udzielone.

Lekarka łódzka skarży 
gminę m . Paryża

Warszawa. 12. 8. (A ) Łodzianka Ewa Ru 
binowiczówna studentka m edycyny w  Sor­
bonie już jako lekarka ciężko zachorowała
1 poddano ją w  szpitalu m iejskim w  Paryżu  
zabiegowi naświetlania Roentgenem. Skut­
ki zabiegu okazały się fatalne, gdyż nastąpi 
ło przepalenie tkanek ciała. Gdy Rubinowi- 
czówna wróciła do Polski, okazało się, iż 
jest ona niezdolna do pracy i kalectwo jej 
ma trwały charakter. Łodzianka wytoczyła 
za pośrednictwem  adwokata sprawę przed 
trybunał paryski o odszkodowanie przeciw  
ko gminie miasta Paryża, dyrektorowi szp! 
tala i 3 lekarzom, którzy dokonywali żabie 
gu. W  skardze, z którą w dniu wczoraj­
szym adwokat wyjechał do Paryża, podane 
jest, że zabieg wykonany był wadliwie. — 
Skarga powołuje się na świadectwa pols­
kich uczonych, między innym i prof. Ra- 

‘ dzyńskiego, który leczy obecnie pacjentkę 
w Warszawie- Skarga domaga się odszkodo 
wania 500.000 franków z tytułu utraty zdol 
ności zarobkowania. Łodzianka ma wszel­
kie szanse wygrania tego procesu z gminą 
paryską.

Londyn,  12. 8 . (C) Donoszą z Glasgow o 
krwawym  dram acie, jaki się tam  rozegrał 
iwczoraj.

Pew ien Egipcjanin, student szkoły dentysty­
cznej, zastrzelił z  rewolweru swego teścia, jego 
córkę 14-lelnią, swe własne 16-miesięczne dzie­

cko oraz szofera taksów ki, k tó ry  nc odgłos 
strzałów pospieszył na pomoc. Stan żony, do 
k tó re j strzelał również, jest bardzo poważny. 
Po dokonaniu krwawego czynu Egipcjanin po 
pełnił samobójstwo. Przyczyną dram atu  m ia­
ły być nieporozum ienia rodzinne.

Przed kongresem Agudy
,W arszawa, 12. 8. (A) Jak  wiadomo, rozpo­

czyna się wkrótce w M aricnbadzie kongres Agu-

cly. Do M arieubadu zjechało już kilkuset dele­
gatów, między innymi bardzo wieln rabinów i 
cadyków z Polski. Odbyła się już pierwsza na­
rada rabinów, na k tórej rozpatryw ano stanow i­

sko rabinów, będących pod wpływem Agudy, 
wobec planu podziału Palestyny. N arada zakoń 
czyła się przyjęciem  uchwały, że rabini w za­
sadzie akceptują utw orzenie państwa żydow­
skiego w Palestynie, ale wysuwają cały szereg 
zastrzeżeń natury  religijnej. W śród delegatów 
zaproszonych na kongres do M arienbadu wy­
wołał zdziwienie fakt, że na zaproszeniach po­
dano, iż na uroczystym otw arciu kongresu obo­
wiązywać będą smokingi. W ielu delegatów 
wstrzymało się z tego powodu z wjazdem.
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A r m ia p o lic la B to w Iflc tc h U iw ó w p r iiw a ln iitli
strzeże bezpieczeństwa słynnych gw iazd filmowych

HOLLYW OOD, w  sierpn iu .
D opiero teraz zaczyna się w H ollyw ood okres 

urlopów  gw iazd film ow ych. D otąd gorączko­
wo kręcono dziesiątk i i setki film ów  na n a j­
bliższy sezon.

W zw iązku z u rlopam i w7 film ow ych atelier, 
po lic ja  w Los Angeles rozesła ła  do w szystkich  
g łośnych gw iazd kw estionariusze, w k tó ry cn  
prosi o podanie, dokąd  i w jak im  term in ie  u d a­
je się ten lub ów7 ak to r na  urlop .

Ten kw estionariu sz  m a sw oje uzasadnien ie 
po lic ja  bow iem  zarów no \v Los Angeles, ja k  i 
w całych S tanach  Z jednoczonych m a m nóstw o 
k łopotów  z podróżam i gwiazd, gdyż m usi roz­
ciągać nad  n im i specja lną  ochronę. N iebezpie­
czeństw o uprow adzenia  i w ym uszenia przez 
gangsterów7, szantaze i po rw an ia , w szystko to 
grozi tym  słynnym  gw iazdom  film ow ym , k tó ­
re  za rab ia ją  tysiące i dziesiątk i tysięcy dola­
rów .

Przemilczane próby 
porwania

Znacznie częściej, niż w ie o tym  publiczność, 
czynione są  w A m eryce próby  uprow adzania  
gwiazd film ow ych w celu w ym uszenia okupu. 
P ro n y  taicie są przez policję szczęśliwie un ice­
stw iane i nie podaje się o tym do w iadom ości 
p rasy , po pierw sze dlatego, że A m eryka nie 
lub i się chw alić szeroko rozlaną po S tanach 
Z jednoczonych fa lą  zbrodniczości , a z d rugiej 
s trony  ogłaszanie tego rodzaju  w iadom ości m o­
głoby zachęcić ty lko  innych gangsterów  i zw ró 
cić ich uw agę na  gw iazdę film ow ą, k tó ra  tym  
razem  un ik n ę ła  szczęśliwie przykrego losu.

„ak  długo gw iazdy film ow e przebyw ają  w  
stolicy film u H ollyw ood, tak długo nic im nie 
grozi. Odbyw7ają  one codzienną drogę ze swych 
w illi do stud io  sam ochodem , a po lic ja  H olly­
w ood i Los Angeles strzeże dobrze pupilów  ca­
łego św iata, to  też gangsterzy uw ażają  H olly­
w ood za zły teren  do pracy .

Gdy jed n ak  gw iazda filmcw7a opuszcza Hol­
lyw ood, sy tuacja  zm ienia się na  gorsze. Je s t 
zwyczaj, że policja w Los Angeles zaw iadam ia 
policję w szystkich  tych m iast w S tanach Z je­

dnoczonych, przez k tó re  m a przejeżdżać i gdzie 
m a się zatrzym yw ać gw iazda ek ranu .

Prywatni detektywi
Poza tym  a rty sto m  i a rty s tk o m  film ow ym  

tow arzyszą w7 ich  podróżach pc A m eryce p ry ­
w atn i detektyw i. Gdy gw iazda film ow a udaje 
się do E uropy , detek tyw i tow arzyszą je j rów7- 
m eż na  sta tk u  i gdy w stąp i ona na angielską 
ziemie dopiero opuszczają spod sw ojej opieki 
o fiarę  sław y i rozgłosu.

B yw a jed n ak  i inaczej. Tak np. Charlie Cha­
p lin  w  sw7oich podróżach europejsk ich  zawsze 
otoczony je s t k ilku  dobize p ła tnym i detek ty ­
w am i p ryw atnym i. C haplin  jest m ilionerem , to 
też nic dziwnego, że p o lu ją  na niego gangste­
rzy  i n iebieskie p tak i rozm aitych  typów7.

P rzed  kilku  m iesiącam i C haplin  w ostatn iej 
chw ili u n ik n ą ł zam achu gangsterów .

Spotkanie w pociągu
Również R obert T ay lo r, k tóry  w sław ił się 

sw ą ro lą  w „Dam ie K am eliow ej“, jak o  p a rtn e r  
G ięty Garbo, p rzeżył w czasie swej o statn iej 
podróży do M eksyku pełną em ocji przygodę. 
P oznał w pociągu m łodą p iękną dziewczynę, 
k tó ra  go zawzięcie kokietow ała. W  pobliżu 
m eksykańsk ie j g ran icy  dziew czyna zapropono­
w ała Taylorowu, by zatrzym ali się w spólnie w 
pogranicznym  m ieście Ja racz  i spędzili razem  
wieczór.

M łoda dziew czyna m ogła uchodzić za p ięk­
ność, to  też k to  wTie, czy T ay lo r nie uległby po­
kusie, gdyby nie to, że w ręczono m u w pociągu 
depeszę rad io w ą policji z ł,os Angeles, k tó ra  
go ostizegała  pr*eq młfctte kobiet^.

T ay lo r usłuchał n a tu ra ln ie  ostrzeżenia, a w 
czasie p rzekraczan ia  granicy, m eksykańsk ie j 
po lic ja  aresztow ała  na stacji kolejow ej dzie­
w czynę oraz je j tow arzysza. Byli to znani p rze­
stępcy, k tó rzy  chcieli w ym usić od T ay lo ra , 
pou groźbą skandalu , w iększą sum ę pieniędzy.

Przygoda Crety Garbo
G reta Garbo jest rów nież strzeżona bardzo 

czupiie w czasie w szystkich  sw ych podróży.

N ajg łośn iejsza gw iazda ek ran u  zm ienia naw et 
sw ą pow ierzchow ność, byle ty lk o  m óc pod ró* 
żować, ja k  zw ykła  sm ierte in iczka. Nos: ona 
ciem ne kw adratow e oku la ry , u b ie ia  się w  n ie­
m odne suknie, postarza  um yśln ie  sw ój wygląd, 
a raz  naw et użyła ciem nej peruk i, by n ie  być 
poznaną.

K ilkunastu  detektyw ów  strzeże sta le  G rcty 
Garbo, gdy odbyw a podróż przez S tany  Z jed­
noczone. Mimo to, raz  się zdarzyło, że pew ien 
m ężczyzna w ślizgnął się do w7agonu sypialne, 
go, k tó ry m  jechała  G reta Garbo. O kazało się, 
że nie by ł to  żaden gangster, lecz rep o rte r  z 
Chicago, k tó ry  chciał zrobić w yw iad  r. gw iazdą,

G rom adą detektyw ów  otacza się rów n ie  Ma­
ry  P ick fo rd  w czasie sw ych podróży  dookoła 
św iata.

Próba porwania Joan  
Crawlord

Mało brakow ało , by p o p u la rn ą  Jo a n  Craw - 
io rd  porw ano  d la  w ym uszenia  okupu . W  cza­
sie jednej z podróży tej gw iazdy po A m eryce 
p ryw atny , detek tyw , k tó ry  je j tow arzyszył, 

zwTÓcił uwagę, że w  pociągu spo tyka  sta le  te 
sam e tw arze k ilk u  panów , k tó rzy  jechali 
w praw dzie w  pierw szej k lasie  i posiadali ele­
ganckie w alizy, ale porozum iew ali s.ę n a  s ta ­
cjach z osobn ikam i podejrzanym i. D etektyw  
podzielił się z po lic ją  sw ym i spostrzeżeniam i. 
E leganckich  panów  aresztow ano i p o lic ja  prze­
konała  się wówczas, ku  sw em u w ielk iem u zazU 
w ieniu, że dostała  w ręce g roźną szajkę p o ry ­
waczy.

900 tysięcy dolarów
Głośna tan cerk a  film ow a G inger R ogers 

strzeżona je s t bacznie przez detektyw ów . P o ­
dobnie strzeżona je s t C arola L om bard , k tó ra  
w osta tn im  sezonie za sześć film ów  otrzym ała  
900.000 dolarów . G angsterzy chcieli ją  porw ać 
dla okupu i w yw ieźć aż na  Alaskę.

Je s l jed n ak  w  H ollyw ood gw iazda film ow a 
strzeżona bardziej niż w szystk ie inne. Nie tru ­
dno zgadnąć, żę gw iazdą tą  je s t m ała  S h irley  
Tem pie, k tó ra  należy do najlep iej za rab ia ją ­
cych a rty stów  ek ranu .

MOWI PAN PO CHIŃSKU?
Co (o są Chiny? — Niesamowity alfabet. — 
Wizja przyszłości.

Przebyw ający  w E uropie uczony ch ińsk i Sun 
Tsong pisze w je d n jm  z czasopism  angielsk ich : 

Jeżeli k io  pow ziął chw alebny zam iar „ucze- 
lia się po ch iń sk u 1', to przede w szystk im  pow i­
nęli się zdecydować, k tó ry  z języków  ch ińsk ich  

pragnie sobie przysw oić. A lbow iem  m ieszkań- 
v „Państw a N iebieskiego11 używ ają nie jed n e­

go, lecz całego szeregu języków:, k tó re  pom ię- 
Izy sobą różnią się lak, jak  np. język angielsk i 

różm  się od niem ieckiego, polski od ro sy jsk ie ­
go, lub  h iszpańsk i od w łoskiego. Chiny stan o ­
wią św iat w sobie i nie natęży ich uw ażać za 
jedno lity  „ k ra j11 w pojęciu  eu ropejsk im . Moż- 
naby  je  raczej p rzyrów nać do k o n ty n en tu  eu­
ropejskiego, obejm ującego liczne, językiem  i 
obyczajam i once sobie narody . W  rzeczy sam ej 
Chiny, posiadające 450 m ilionów  m ieszkańców 7, 
pod w zględem  zaludn ien ia  do ró w n u ją  prawdę 
E uropie, przew yższając ją  n a tom iast obsza­
rem . W sk ład  państw a chińskiego w chodzi 18 
p row incy j. Poza tym  jest M ongolia, T ybet i 
w schodni T u rk iestan , k tó re  uchodzą za rodzaj 
ko lon ij cn ińsk ich . Są to  pon iekąd  zupełnie od­
dzielne k ra je , posiadające od rębną m ow ę i od­
rębne obyczaje.

Chińczycy, aczkolw iek stanow ią pow ażną 
część ludności ziem skiego globu i m ogą po­
szczycić się 4000-letnią k u ltu rą , dopiero w przy 
szłości tw orzyć będą jed n o lity  pod w zględem  
językow ym  i państw ow ym  „n aró d  ch iń sk i11. 
E tapem  do osiągnięcia tego celu by ła  o sta tn ia  
w ojna dom ow a. D zisiaj Chińczycy nie m ają  na­
w et ściśle określonej nazw y narodow ej dla 
swego k ra ju  i ludu . P o jaw iające  się zaś w róż­
nych  epokach  h is to ry czn y m  nazw ania, były  
raczej nazw am i p an u jący ch  d ynasty j.

Różnice językow e poszczególnych p row incyj, 
a w łaściw ie połaci k ra ju , są  tak  znaczne, że 
m ieszkańcy nie m ogą porozum ieć się pom ię­
dzy sobą bez pośredn ic tw a tłum acza. Często 
w ypada uciekać się do pomocy dość popu larnej 
gw ary , zw anej „P i-geen“, będącej jak im ś n ie­
sam ow itym  ch ińsko-angielsk im  żargonem . Cu­
dzoziem cy m uszą n ieraz ko izy stać  z usług  aż 
dw óch tłum aczów , z k tó rych  jeden  p rzek łada 
np. z języka południow o - ch ińsk iego  na  pó ł­
nocno - ch ińsk i, d rug i zaś tłum aczy potem  na 
język  cudzoziem ca.

W szystkie w yrazy  chińskie są jednozgłosko- 
we i, zależnie od in tonac ji, ta sam a zgłoska m a

różne znaczenie. Spośród pięciu dom inu jących  
języków  chińsk ich , najw ięcej używ ane są : pe­
k ińsk i, k an to ń sk i i szangbajsk i. Mało k to  po­
siada je  w szystk ie; a to li znajom ością  tą  po­
szczycić się m ógł d r  S unjatsen , ojciec duchow y 
późniejszych w alk  w olnościow ych. W  przeciw ­
staw ieniu  do m ow y potocznej- ch ińsk i język  
pisem ny je s t jedno lity , czyli używ any przez 
całą  ch ińską  rasę T łum aczy  się to  tym , że 
ch ińsk ie  znaki pisem ne nie są oparte  na  podło­
żu fonetycznym , — ja k  u języków  eu ro p e js­
k ich, — lecz są  pon iekąd  pojęciam i ob tazow y­
mi; nic o k reśla ją  zatem  głosek np. a, b, c, lecz 
w yraża ją  pojęcia  np. „drzew o", „człow iek" itp. 
N asuw a się tu porów nanie  z używ anym i w kra> 
jach  k u ltu ry  północnej cy fram i a rab sk im i: 1, 
2, 3 itd., k tóre , aczkolw iek przez każdy naró d  
inaczej w ym aw iane, są jed n ak  ogólnie i jed ­
nakow o rozum iane.

Je s t rzeczą niezm iernie tru d n ą  w yuczyć się 
w szystk ich  p isem nych znaków  chińsk ich , k tó ­
ry ch  istn ie je  przeszło 50 tysięcy. T rzebaby  n a  
to pośw ięcić p rzynajm nie j p iętnaście  la t żm ud­
nej p racy . A liści w ystarczy  posiąść  4—5000 
znaków , aby m óc sw obodnie czylać gazety i 
książki. W  o sta tn ich  czasach usiłow an ia  idą  w  
k ie ru n k u  stw orzenia  w spólnego ogólno-chińs- 
kiego języka narodow ego o raz .p rzekszta łcen ia  
p isow ni ch ińsk iej, k tó ra  m a być zbudow ana 
na zasadach dźw iękow ych.

D opiero po p rzeprow adzeniu  tych  refo rm  — 
pow iada uczony Sun T song — m ów ić będzie 
m ożna faktycznie o „państw ie" ch ińsk im  i o 
„C hińczykach" w  pojęciu  narodow ościow ym .
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SKRZYDŁA ROSJI SOWIECKIEJ
W ojn a  ch ińsko -japońska , tocząca się w  bez­

pośredn im  sąsiedztw ie w schodnich g ran ic  Z.S. 
R.R., bliżej aniżeliby na  pierw szy rzu t oka się 
w ydaw ało, in te resu je  Sowiety. Z jednej s trony  
s la ją  się one n a tu ra ln y m  źródłem  zaopatrzen ia  
w  sprzęt w o jenny  m ało  uprzem ysłow ionych 
Chin, a z d rugiej s tro n y  jak ieś  nieoczekiw ane 
w ydarzen ia  n a  gran icy  m ongolskiej lu t  m an ­
dżursk iej łatw o m ogą a rm ię  sow iecką D alekie­
go W schodu w ciągnąć w  w ir  w ojny.

W  w ojnie dzisiejszej, now oczesnej, szczegól­
n ie  w p ierw szych  je j fazach m obilizacji i k o n ­
cen trac ji, ao m m u jącą  ro lę  odgryw a lo tn ic­
tw o. D la tego też dobrze je s t w iedzieć, jak  się 
p rzedstaw ia p rzem ysł lo tn iczy i w yposażenie 
a rm ii sow ieckiej.

W łaściw y rozw ój przem ysłu  lotniczego w 
Sow ietach rozpoczął się podczas pierwszego 
p lanu  pięcioletniego. O sobna część tego p lanu  
k o n k re tn ie  u sta liła , jak im i drogam i m usi pójść 
o rganizacja  przem ysłu  lotniczego i jego w y­
tw órczość m asow a. Obecnie is tn ie je  w  R osji 10 
fa b ry k  p łatow ców  przystosow anych  do p ro ­
dukcji se ry jne j. Z tej ilości trzy  zn a jd u ją  się 
n a  D alekim  W schodzie i ich zadaniem  je s t w y­
łączam  zaopatryw an ie  sam odzielnej arm ii. W  
ten  sposób a rm ia  B liichera, jeżeli chodzi o lo t­
n ictw o, je s t p raw ie  sam ow ystarczalna. Pozo­
sta łe  sześć fab ry k , zaopatrzonych  w now oczes­
ne  o b rab ia rk i i u rządzenia, mogą p rodukow ać 
rocznie około 3000 sam olotów  w ojskow ych. 
O prócz tego istn ie je  w y tw órn ia  w odnopłatow - 
ców, k tó re j m ożliw ości p rodukcy jne  w y rażają  
się cy frą  300 jednostek  rocznie. Sam oloty tu ­
rystyczne, sportow e i kom uniK acyjne są w y­

tw arzane w zakłudadch  len ingradzkich .
O bok ła b ry k  płatow cow ych is tn ie ją  4 za­

k łady  p ro d u k u jące  siln ik i lotnicze. Jed en  z 
n ich  w ytw arza siln ik i w łasnej k o n stru k c ji, 
pozostałe w edług licencji zagranicznych. Są 10 : 
W right, G nom e-Rhone i H ispano Suiza. Rocz­
na  p ro d u k c ja  w szystk ich  fab ry k  siln ików  w y­
nosi okoto 12.000 sztuk. Cyfrę tę w ytw órnie  
w najbliższym  czasie zam ierzają  podwoić, a to 
przez u sp raw n ien ie  p ro d u k cji i zastosow anie 
now szych m etod pracy  na  nowego typu o b ra ­
b iarkach . Cały n iem al sprzęt pom ocniczy w  
w yposażeniu sam olotów  jes t w yrab iany  w  k ia -  
ju  na  zasadzie licencji zagranicznych. Z ak ła­
dy naukow e wyższego, średniego i niższego 
typu szkolą dużą ilość inżynierów , techników  
i robotn ików , jed n ak  niezbyt skutecznie. O ile 
w  fab ry k ach  samolotów' stan  personelu  tech 
nicznego jest jak o  tako  na  poziomie, o tyle w  
zakładach w ytw arzaj ącycn siln ik i spraw a 
przedstaw ia się znacznie gorzej, ani p rzygoto­
w anie teoretyczne, an i p rak tyczne nie odpo­
w iad a ją  należytem u poziom ow i. Je s t tc  bodaj 
na jsłabszy  p u n k t sowieckiego przem ysłu  lo t­
niczego. N ajlepsi inżynierow ie, p rzedstaw iają­
cy m ateria ł o w ysokim  poziom ie naukow ym , 
są ześrodkow ani w  trzech in sty tu tach  n au k o ­
w ych . In sty tu t C entralny  aerodynam iczny, 
C en tralny  In s ty tu t S ilników  i In s ty tu t M ate­
ria łów  Lotniczych, O now ym  sprzęcie decydu­
je  i odbiera  go In s ty tu t D ośw iadczalny Sił P o ­
w ietrznych  w  Szełkowie pod M oskwą.

W  ciągu ostatn ich  trzech lat szczególną u- 
wagę zw rócono na m odern izację lotn ictw a i w 
zw iązku z ty .n  opracow ano szeieg pro to typów

o dobrych  w łasnościach aerodynam icznych . Na 
czoło w ysuw ają  się: p ro to ty p  sam olo tu  m y­
śliw skiego z siln ik iem  H ispano Suiza, 22 tono ­
wy, T “ B—6 oraz bom bow y o dużej szybkości 
przelotow ej, zab ierający  ład u n ek  2000 kg. bom b 
na  odległość ok. 2000 km . W edług danych  p ra ­
sy angielskiej, sow iecka flo ta  pow ietrzna  dys­
ponu je  około 4.500 sam olotów , z czego zaledw ia 
1/4 stanow i sprzęt now oczesny, w yprodukow a­
ny  w ciągu osta tn ich  dw óch la t. Resztę stan o ­
w ią sam cio ty  m niej w artościow e i p rzesta rza­
łe, n ie jednok io tn ie  pochodzące jeszcze z r. 
1927-29. O rganizacja  lotn*ctwa w ojskow ego 
przew iduje  podział n a ; 3 sam odzielne arm ie, 
lo tn ictw o w spó łp racu jące z w ojskam i ziem ny­
mi, lo tn ictw o n u o y n a rk i w ojennej.

O lbrzym ie przestrzen ie  R osji w ym agają  w ię­
kszej ilości lo tn istk , w ykorzystyw anych  zarów ­
no przez lo tn ictw o w ojskow e1 ja k  i lin ie ko m u ­
nikacyjne.. Ilość w iększych, lepiej zorganizo­
w anych lo tn isk  w ynosi około 220. Szereg lo t­
n isk  o w ybitn iejszym  znaczeniu stra teg icznym  
są zaopatrzone w h an g ary  podziem ne, zabez­
pieczone k o n stru k c ją  żelbetow ą.

R osja Sowiecka, posiada jąc  w szystk ie w y­
m agane do fab rykac ji lotniczej surow ce w ilo ­
ści olbrzym iej i nadei svvoisfy u s tró j w ew nę­
trzny , me bacząc na  ciężary ponoszono przez 
obyw ateli w  sposób przym usow y, posiada ol­
brzym ie m ożliw ości pow iększenia sw ych sił 
zbro jnych , a szczególnie lo tn ictw a. Skłonna do 
przesady p ra sa  bolszew icka w ielk im  głosem  
trąb i na  a larm  i zapow iada zw iększenie ilości 
sam olotów  do 7000. St, P,

W OJNĘ BAKTERIOLOGICZNA
R O Z P O C Z Ę L I  N IEM C Y

ZATRUWA1AC ZARAZKAM I CHOLERY STUDNIE W GALICJI
W wynajdywaniu i ulepszaniu coraz to nowych 

narzęazi zniszczenia pomysłowość ludzka jest na­
prawdę nieprześcigniona. Mimo deklamacji o wo 
li pokoju i braterstwie narodów, mnożą się z każ 
dym dniem wynalazki, mające na celu usprawnię 
nie i spotęgowanie straszliwej zagłady, jaką przy 
niesie ze sobą przyszła wojna. Ostatnio w kolach 
■wojskowych mówi się wiele o sposobach i możli. 
wościach wojny bakteriologicznej, w którejby za. 
rszki chorób zakaźnych zostały wprzęgnięte do 
walki z wrogiem.

Zagadnieniu temu poświęcona jest praca 
niemieckiego fachowca, dra Lusliga, będą. 
ca obecnie przedmiotem, żjw ych dysku- 
syj w sferach wojskowych. \V czasie woj 
uy światowej Niemcy zastosowały pierw 
sza potworną broń bakteriologiczną. W r.
1915 z ich inspiracji zatruto zarazkami 
cholery liczne studnie w ówczesnej Galicji 

którą zajmowały wojska rosyjskie.
Rezultaty nie dały na siebie długo czekać: w

armii rosyjskiej wybuchła nieoczekiwanie epide 
mia cholery i zdziesiątkowała cale kompanie i 
bataliony.

W rok później przejęło w hiimunii niemiecką 
przesyłkę „dyplomatyczną" zawierającą zapas am 
pulek z zarazkami nosacizny i wąglika oraz instru 
keję, która pouczała, jak stosować tc, bakterie by 
wywołać zarazę u koni i bydh, a kiedy armia nie 
niiecka opuszczała Francję w roku 1918 wojska 
francuskie znalazły w niektórych miejscowoś­
ciach rurki zawierające kultury zarazków choro, 
botwórczych.

Niemcy starali się również przenieść woj 
nę bakteriologiczną na teren Stanów /.jed­
noczonych. W tym celu wysyłano cale sto 
sy tzw. plasterków angielskich, które, jak 
się potem okazało, posiadały zarazki tężca 
Żołnierze amerykańscy poczęli masowo 
zapadać na tę chorobę. W tym samym 
mniej więcej czasie przjbyl z Niemiec, do 
Ameryki agent wywiadu, który przywiózł 
ze sobą zarazki tężca celem zakażenia ko 

ni wojskowych.
Jak stwierdza dr Lustig ujemną stroną broni

bakteriologicznej jest jej obosicczuose. Należy się 
liczyć z tym, że na froncie przy stosowaniu bak. 
teryj mjjsi nastąpić choćby częściowo zarażenie 
własnej anm i. Zdaniem niemieckiego fachowca, 
najlepszą bronią bakteriologiczną są zarazki nosa 
cizny ponieważ wywołują one u zwierząt i u lu­
dzi chorobę trudno uleczalną, a szybko się roz. 
przestrzeniającą. Wymienić jeszcze najeży zaraz­
ki pewnych chorób śledziony, przeciwko którym 
istnieją już od dawna najzupełniej pewno środki 
zabezpieczające. Do wojny bakteriologicznej na. 
dawałaby się wścieklizna, ponieważ środki prze­

ciw' niej są jeszcze bardziej kłopotliwe i powoli 
działające.

Specjalnie skuteczną bronią pożądaną li 
powodu łatwości operowania nią byłyby 
zaiazki tyfusu plamistego. Jak wiadomo, 
wystarczy jeano ukąszenie zarażonej wszy 
aby wzniecić zarazę. Możnaby zastosować 
w czasie wmjny i zarazki dżumy pluemej, 
ale wpierw musiałoby się wynaleźć pew. 
ną ochronę dla siebie. Roznosięieiami za­
razków tej strasznej choroby byłyby szczu 
iw. Sposób rozsiewania zarazków choro­
botwórczych wśród nieprzyjaciela wszy­
stko jedno czy na froncie czy w głębi kra­

ju, byłby najrozmaitszy.
Możnaby więc przenosić zarazki przy pomocy 

pocisków, bomb lotniczych, przez zwierzęta, o- 
dziej itp. Porami najlepszymi do działania bronią 
bakteriologiczną są wiosna i jesień, gdyż warunki 
atinosleryczne sprzyjają najsilniej szerzeniu się 
chorób. W lecie możnaby wykorzystać dla tozno 
szenia zarazków rzeki i strumienie.

H ITLER  I GOERING
Ju k  w iadom o, sto sunk i m iędzy H itlerem  a 

G oenngiem  nie należą do n a jbardz ie j serdecz­
nych : n a  przeszkodzie stoi różnica tem pera­
m entów  i charak te rów  obu wodzów narodow e­
go socjalizm u. H itler nie może „straw ić" n ie­
k tó ry ch  facecyj Goeringa, W  świeżo w ydapej 
Jl części m onografii H itlera, opow iada K on­
rad  Heiden k ilk a  ciekaw ych w ydarzeń  z o sta t­
n ich  czasów, m alu jących  ró in icv  w  usposobie­
n iu  „F u h re ra "  i d y k ta to ra  gospodarczego Rze­
szy.

Jed n a  z koleżanek pani Goering je s t p rim a- 
do n n ą  opery  berliń sk ie j. O tóż niedaw no o 3-ej 
wr nocy budzi ją  dzw onek i ostre  dobijan ie  się 
do drzw i. K iedy p rim adonna  zapy tu je  kto tam , 
słyszy odpow iedź: „T a jn a  policja! Proszę na­
tychm iast o tw orzyć". W iadom o co te słowa w 
Niem czech znaczą: p rzerażona śpiew aczka w i­
dzi już  obóz k oncen tracy jny , koniec kariery ... 
K iedy b lisk a  zem dlenia, o tw iera  drzw i, w cho­
dzi dw óch in spek to rów  ta jn e j po licji, a jeden  
podaje  śpiew aczce ogrom ny b u k ie t kw iatów  i 
ośw iadcza: „O d Jego E kscelencji genera ła  Go­
eringa, w raz z  jego pozdrow ieniam i. Do w idze­

n ia  Pani, nasza m isja  je s t skończona".
K iedy się o tym  „żarc iku" dow iedział H i­

tler, by ł ogrom nie n iezadow olony i dał znać 
generałow i Goeringowi, że fukcjonariusze  po­
licji w inn i być używ ani do innych  celów.

N iedaw no na bankiecie d la  k o rp u su  dyplo­
m atycznego ośw iadczył w  rozm ow ie kanclerz  
H itle r: „Nie mogę zrozum ieć, ja k ą  p rzy jem ność 
m a G oering z zab ijan ia  zw ierząt. Nie m ogę też 
po jąć nieK tórych jego m anii. Dość długo trzy ­
m ał u  siebie osw ojonego lew ka, tak  dużego, tę  
daw ał m ałe gw arancje  bezpieczeństw a. Pew ne­
go dnia, k iedy  byłem  u G oennga i k iedy  m ów i­
liśm y o sp raw ach  publicznych, w yonraźcie so­
bie, że lew  podchodzi cichu tko  z  ty łu , ta k  ża 
gq zupełnie n ie słyszałem  i nagle staw ia m i ła ­
pę na p lecach ! P rzyznaję , że ogrom nie się prze 
straszyłem , choć m nie G oering zapew niał, że 
nie było żadnego niebezpieczeństw a. Ale w yo­
braźcie sobie, do czego m ogłyby doprow adzić 
te g łupstw a, gdyby lew  rzucił się k iedyś na je ­
dno z dzieci Goebbelsa, k tó re  przychodzą ba­
w ić się do G oeringow ".
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W kramie nieba empirejskiego
Przed lotem polskim do stratoslery

Projektowany lot polski do stratosfery skiero. 
A*uje uwagę naszą od codziennych, przyziemnych 
trosk ku regionom wyższym, gdzie leży granica 
„nieb empirejskich" niezbadane dotychczas pole 
doświadczeń naukowych o przełomowym znaczę 
Biu dla wiedzy ludzkiej.

Dotychczasowe loty ku stratosferze i doświad­
czenia przeprowadzone przy pomocy tzw. sond 
stratosferycznych, rzuciły słabe na razie światło 
na zjawiska promieniowania kosmicznego, dając 
jedynie uchwytne rezultaty w badaniach nad. wa 
runKami termicznymi i zjawiskami elekiromagne 
tycznymi zachodzącymi w górnych rejonach atmo 
sfery. Jak wykazały badania uczonych, warstwy 
powietrza wykazują w miarę wznoszenia się, spa 
dek temperatury, dochodzący na 13-ym kilome­
trze do minus 53 stopni. W warstwach wyżej po­
łożonych temperatura utrzymuje się mniej więcej 
na tym samym poziomie, a według niektórych u. 
czonych, pozmm ten jest stały dla v arsrw powie 
trza położonych poza granicą 13 kim. Hipoteza 
ta znalazła jednak zdecj dowanych przeciwników 
W osobach uczony cn Lidemanna, Dobsona i Whip 
pla, którzy na podstawie wyników sondowania od 
górnych warstw atmosfery doszli do przekonania 
t e  w najwyższych rejonach tem peratura powie­
trza ulega stopniowemu wzrostowi, dochodząc na 
perysferze do granic kilku tysięcy stopm.

Na wysokości 100 do 300 kim znajduje się tzw, 
ftfarstwa Appletona, ustalona również pi zez uczo

nych tej m iary jak: Kenclly i Hcaveside w któ. 
rej cząstki powietrza są silnie najonozowane; — 
Chemiczny skład górnych warstw atmosfery jest 
nam najmniej znany. Samoloty, dia których gór­
ną granicą lotu jest 15 km nie nadają się do bada 
nia warstw powietrza, położonych poza nią. Ba­
lon Piccarda dotarł do 22 km. Doświadczenia tą 
drogą zebrane nie rekompensują dostatecznie ko 
sztów i niebezpieczeństw imprezy.

Dla ustalenia możliwie pewnych wyników ba­
dań, należałoby ze względu na zmienność warun 
ków meteorologicznych dokonać licznych wzlo­
tów, co jest przedsięwzięciem zbyt niepewnym i 
kosztownym.

praktyczniejsze okazały się tzw. sondy atmosfe 
ryczne, które mogą wzbić się poza maksymalną 
granicę, osiągalną dla człowieka i teoretycznie — 
przy dzisiejszym stanie wiedzy i tecnniki, leżącą 
na granicy 30 km.

Jak wykazują wyniki dotychczasowych prób, 
datujące się mniej więcej od roku, skład chemicz 
ny atmosiery jest mniej więcej stały do wysoko­
ści 20 kim, poza tą granicą wzrasta ilość sztachet 
nych gazów w atmosferze, zwłaszcza helium. — 
Nauka zdołała dotrzeć dotychczas ledwie ao pro. 
gów stratosfery Głębia „nieb empirycznych" zam 
knięta jest jeszcze na 7 pieczęci, które kryją przed 
nam i niejedną tajemnicę doniosłą d la " życia 
wszechświata

Czy fantazja stanie się rzeczywistością?
Za 50 lat będziemy żyli we wspaniałych blokach, 

latali samolotami i odżywiali się pigułkami
Uczony amerykański Denis Sulliwan usiłował 

/rz e d  paru  tygodniami w obszernym opisie przed­
stawić ludziom jak wyglądać będzie świat w roku 
1987. \Y pracy swej uczony opierał się na dokład­
nych studiach, przeprowadzanych w National Pby 
eical Labo rat o ry i w Instytucie Rockefellera w No- 
Vym Jorku.

Mieszkania ludzi składać się będą za k t  50 z 
0—6 pokoi. Giganty cznie bioki mieścić będą do 20 
łys. takich lokali. Każdy z bloków, które Suliw.au 
Se względu na ich kształt nazywa „miejskimi o. 
krętami"- Wznosić się będzie na obszernym placu 
Otoczonym zieleńcami, parkam i i basenami. Ponad

to każdy blok zawierać będzie własny szpital, ki 
na, kawiarme, szkoły, domy towarowe, place spor 
towe i garaże samochodowe. Poszczególne bloki, 
połączone będą z sobą cichą kolejką podziemną.

Źródła energii dla wielkich bloków, zużywają­
cych olbrzymie ilości siły elektrycznej dla światła 
ogrzewania,, radja, tplewiizji , itp. czerpane be.dą 
z i  słońca i wiatrów. Ulice korytarze, rozciągające 
sie na- setki metrów, posiadać będą ruchome cho 
dniki. Wielką rolę w tym okresie odgrywać bę­
dzie syntetyczna guma, a ludzkość odżywiać się 
będzie syntetycznymi produktami, o smakacn do 
złudzenia przypominających pożywienie dzisiej.

S ło n c e  n a  H adze

JR. Lowit

Wszystko 
dla klienta

(Restauracja. Pora kolacyjna. Osoby: jedyny gość 
Oraz Uczni kelnerzy we wszelkich wielkościach i 

inny personal.)
Gość (wchodzi do restauracji, mrucząc): No nie 

trzeba tu wcześniej zamawiać stolika, nie widać 
tyw ej duszy, tylko chyba echo... (lustruje dużą pu 
®tą salę) Ale gdzie właściwie mam usiąść?

Kelner (przybiega): Pan szuka miejsca? Czy mo 
gę pana zaprowadzić? (zatrzymuje się przy stoie, 
Sia którym widnieje tabliczka „zarezerwowane"). 
Jeśli łaska, doskonale miejsce, naprzeciwko fotel 
pluszowy na wielce szacowne nogi wielmożnego 
pana. na lewo lu s tro ..

Gość: Dobrze, ale tu przecież jest napisane „za 
rezerwowane \v

Kelner (z szelmowskim uśmiechem; To tylko 
dlatego, bo goście najchętniej siadają przy stoliku 
który jest zarezerwowany. (Usuwa tabliczkę). — 
To tylko ze -względów psychologicznych

Garderobiana: Całuję rączki, czy mogę prosić o 
garderobę?

Gość (szybko): Nie, proszę zostawić, wnet od­
chodzę.

Garderobiana: Proszę bardzo, chciałam panu 
tylko dopomóc przy złożeniu (kładzie kapelusz na 
jednym krześle, palto na drugim, a laskę na trze. 
rim j  Tak, teraz się 1u nikt nie przy siądzie i pan 
dobrodziej będzie miał wygodnie. A może jakiś gu 
gik do przyszycia albo krawatka do czyszczenia, 
przyjmujemy skarpetki do cerowania i kołnierze 
do prasowania, podczas gdy goście jedzą, to nic 
nie kosztuje, to wliczone już w ceny potraw.

Pikkolo: A może coś do picia?
Gość: Hm, proszę zaczekać, szklankę wody, ale 

nie za zimnej.
Pikolo ; \¥  lej chwili przyniosę ogrzewacz do 

piwa,

Kelner: A może przypaik-em  coś do zjedzenia? 
(Podaje spis potraw.)

Gość (syczy przc-z zęby): Coś niesłychanego — 
przecież wszystko z gory na dół jest przekreślone.

Kelner (uspakajająco): Wielmożny; ‘pani«(, to 
tylko dlatego, że niektórzy goście lubią się złościć 
W restauracji, i złoszczą się podwójnie jeśli nie 
znajdują powodu... ale można dostać wszystko co 
jest przekreślone (suge^ty wnie). Mozę nereczki z 
mózgiem? albo pieczoną głowę cielęcą? Albo wąt 
zóokę z ryżem, albo ozorek w sosie...

Gość: To bardzo dobre, ale właściwie nie mam 
wielkiego apetytu, chciałbym tylko jakąś drobno 
slkę. Powiedz pan, czy macie świeże jajka?

Kelner (podnosi rękę jakby do przysięgi): Wszy­
stkie dzisiaj popołudniu zniesione. Na każdym jaj 
ku jest podana data, godzina i minuta zniesienia, 
notarialnie uwierzytelniona.

Gość: A więc dobrze, proszę mi przynieść dwa 
jajka twarde, ale mają b \ć  duże, nie jak jaja ko. 
libra, z ciemnymi żółtkami, do tego musztardę.

Kelner: Wszystko będzie dokładnie wypełnione 
(kładzie przed nun mały nnotek i stawia trzy 
szklanki kryształowe). Jeśli pan w międzyczasie 
będzie mial ochotę,...

Gość (zdziwiony): Co mam z tym robić?
Kelner: To dla wygody gości. Niektórzy gosde 

niecierpliwią się, jeśli muszą parę minut czekać i 
lubią stukać w szklanki. Szklanki są z niełamliwe 
go szkła, poza tym m ają bardzo melodyjny dźwięk

Gość: A tak. (B.erze do ręki młotek) Czy mogę 
dostać czarny chleb?

Chlópak z chlebem (wyrasta jak grzyb po de­
szczu) Proszę bardzo... (.podsuwa serwetkę pod 
chleb) Żeby się łatwiej kroiło... Stawia rów r wcze­
śnie cały koszyk trzeszczących bulek na stół), A 
tu jeszcze trochę pieczywa.

Gość: Dziękuję, wystarczy mi chleb.
Chłopak (tłumaczy z respektem): To tylko, że­

by pan mogl wypróbować czy są świeże (kładzie 
ołówek na stole). O ile pan sobie życzy, możemy 
służyć także atramentowym i kolorowym ołów­
kiem.

Gość; Dobrze, dobrze (wywija młotkiem) a co z 
jajami?

Kelner (szybko przybiega z całym stosem tale-

jap o ń sh ie j
Głońce n a  fladze jap o ń sk ie j — czerw ona k u ­

la słoneczna n a  b iałym  tle — m im o iż zw iąza­
ne je s t z m item  o pra-m atce  jap o ń sk ie j rodzi­
ny  cesarsk ie j, bogini słońca H inom ikam i, in a ­
czej zw anej A m aterasu  O m ikam i, dopiero sto ­
sunkow o niedaw no stało  się em blem atem  n a ­
rodow ym .

P ierw sze znane sz tan d ary  jap o ń sk ie  z I w. 
po Che. były całe b iałe  bez żadnych  em blem a­
tów  P a n u ją c a  na  przełom ie VI i  V II stu lecia  
cesarzow a Suiko kazała  ozdobić cesarsk ą  f la ­
gę em blem atam i słońca i księżyca. T ak ą  sam% 
flagę kazał w ciągnąć na  m aszt pa łacu  cesars­
kiego w  w ieku  następnym  cesarz M onnnu z o- 
kazji św ięta N owego R oku.

W  X II w. sz tandar z em blem atem  słońca by ł 
używ any ty lko  w  pałacu  cesarsk im . S tał on  się 
sz tandarem  w ojennym  w  XIV w. za cesarza  
Godaigo. W ów czas to p o jaw iła  się po raz  p ierw ­
szy czerw ona k u la  słoneczna n a  b iałym  tle .

W ie lk i w ódz jap o ń sk i, T ojo tom i H idejoszi 
(1536 — 1598) kazał zatknąć flagę ze słońcem  
na  o k rę tach  -wojennych. Za trzeciego szoguna 
z ro d u  T okugaw a, w K W I w., V jego h erb ie  
o fic ja lnym  by ł obraz  słońca, a pod koniec rzą ­
dów  tego ro d u  (X IX  w .) japońsk ie  s ta tk i h a n ­
dlowe, p iynące po obcych w odach, m iały  flagi 
ze słońcem .

F lag a  z em blem atem  słońca s ta ła  się flagą  
państw ow ą dopiero w  r . 1870 n a  m ocy decyzji 
rządu  w ielkiego re fo rm a to ra  Jap on ii, cesarza 
Meidżi. Z początku  m ogły się n ią  posługiw ać 
ty lko  urzędy ad m in is trac ji państw ow ej i flo ta, 
a dopiero od r  W i  sta ła  się flagą  narodow ą.

em.

sze, wytwarzanymi przez specjalne laboratoria.
Gospodynie, które zechcą piec lub oinażjć, posłu 

giwać się będą ultrakrótkimi falami. Placek i pie 
czyste będą gotowe w ciągu 5 minut. Dostawcą 
tych fal będzie aparat radiowy.

Do pracy ludzie w 1987 roku udawać się będą j  
oczywiście prywatnymi samolotami z szybkością 
500 km, na godz., na dalszą metę zaś używane bę 
dą rakiety stratosferyczne. Film będzie kolorowy 
trójwymiarowy i dźwiękowy, a transmisje teiewi 
zyjne stanowić będą zwykłe uzupełnienia codziea 
nej służby informacyjnej.

rzy i półmisków, grupuje malowniczo talerzyk z 
twardymi jajami, słoik z musztardą i ogromny 
półmisek z garnirowanym rumsteakiem) Tak bar 
dzo proszę...

Gość: A to co ma znaczyć?
Kelner (wystraszony) czy może zapomniałem cze 

goś? (niepewnie) Tu są jajka, tu musztarda...
Gość (oatro) A ten rumsteak?
Kelner (oddycha z ulgą) Ach, to należy do m u. 

sztardy, tego nie oblicza się wcale.
Gość: Ale czy napewno, na słowo honoru? (za­

biera się do jedzenia). Po kilku minutach: No tak, 
załatwione (odpina guzik kamizelki) uf... ale się 
najadłem.

Kelner: Może kawałek, sera, albo coś słodkiego?
Gość (zwięźle): Nie. (Uderza energicznie młot. 

kiem o szklankę). Proszę płacić!
Płatniczy: Bardzo proszę.
Gość: Miałem tylko dwa...
Płatniczy: Wiem. (Przedkłada rachunek i za­

czyna wyjmować resztę z portfelu) cztery szylingi 
dwadzieścia.

Gość: Co??
Płatniczy: Cztery szylingi dwadzieścia, otrzymu 

je łaskawy pan reszty.
Kucharz: (wchodzi i podaje dyskretnie paczu­

szkę zawiniętą w papier pergaminowy) A tu dro­
bnostka dla psa.

Gość: Nie mam psa.
Kucnarz (szeptem) Kawałek zimnej pieczeni 

przyda się r a  jutro.
Gość: No dobrze, zobaczymy. Mój płaszcz!
Gospodarz (kłaniając się nisko) Proszę bardzo, 

(pomaga przy ubieraniu płaszcza i podaje gościo. 
wi małe pudełko).

Gość (otwiera pudełko): Co, złoty zegarek?
Gospodarz (potakuje) To pan dostaje na pamiąt 

kę.
Gość: Czy mógłbym dostać wykałaczkę?
Gospodarz: Pozy oliłem sobie włożyć całe pudel 

ko do kieszeni płaszcza i kilka pudełek zapałek. 
Mam nadzieję, że nie daliśmy powodu do skarg i 
że wielmożny pan zadowolony z usługi

Gość (klepie protekcjonalnie gospodarza): W
porządku owszem. Przyjdę jutro i  moją całą 10 
dzirn*
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Sensacyjny proces
bezrobotnego nauczyciela
Fałszywie oskarżył wizytatora Kuratorium 
Krakowskiego

Na wokandzie Sądu okręgowego w Krako 
wie znalazła się w  dniu dzisiejszymi nieco- 
dz;enna sprawa, w której w roli oskarżone­
go występuje b. nauczyciel, Alfred S I o w u k , 
zamieszkały przy ul- W ielickiej 51.

Słowik przez dłuższy czas ubiegał się u 
władz szkolnych o posadę. Starania jego 
sptfzly jednak na niczym. Na tym tle wpły  
nęły w maja ub. r. do kuratorium  Okr. Szk. 
w  Rrakowie, oraz do Ministerstwa W yznań  
Rei. i Ośw. Publicznego dwa pisma Słowaka 
w  których autor zarzuca w izytatorowi Wł.
W itkowskiem u koiupcję, tolerowanie nad-

Karygodna lekkomyślność 
profesora gimnazjalnego
Strzelając w swym ogrodzie — postrzelił 
przechodnia

użyć, rzekomo popełnionych przez w łaści­
cieli szkół handlowych prof. Nowaka i prof. 
Nycza ifcp- Te sanie zarzuty Słowik miał wy  
razić przed naczelnikiem  wydziału personal 
nego Kuratorium dr Korczyńskim.

W ładze szkolne stwierdziły, że oskarże­
nie Słowika jest całkowicie bezpodstawne i 
wobec tego skierowały przeciwko niemu do 
niesienie do prokuratury. Rozprawia miała 
się odbyć w dniu dzisiejszym, lecz ze wzglę 
du na niestawienie się świadka dra Kor­
czyńskiego, sędzia dr Eobilewicz odroczył
te-

W  godzinach p o ran n y ch  m iał m iejsce w K ra- 
Kowie niezw ykły  w ypadek. O to pro fesorow i gi­
m nazjalnem u, zam. przy  ul. R edem ptorystów  4, 
32-lem ieniu K azim ierzow i P iku lsk iem u , za­
chciało się nagle poćw iczyć w  strze lan iu  o s try ­
m i n abo jam i ze swej w ia trów ki. Nie byłoby  w 
tym  nic dziw nego, gdyby nie te ren , jak i sobie 
F ik u lsk i ob ra ł na strzelnicę. Bj ł to m ianow icie 
jego ogród, graniczący z u licą. Stało się też to, 
co pow inien  by ł p an  p ro feso r z góry przew i­

dzieć. Jeden  z naboi ugodził przechodzącego 
w  pobliżu 7-lelniego chłopca, Zdzisław a Je lo n ­
ka, zam. przy  ul. P odskale  62 Chłopiec ran iony  
został w  iewe podudzie. Na m iejsce w ezw ano le­
karza, k tó ry  opatrzy ł postrzelonem u ranę. Nie­
fo rtu n n y m  am atorem  strzelectw a zajęła  się po­
licja. K a y g o d n a  lekkom yślność p ro fesora  gi­
m nazjalnego ty lko  dzięki szczęśliw em u p rzy ­
padkow i zakończyła się lekk im  poran ien iem  
chłopca. Mogło być znacznie gorzej..,pow inien  by ł p an  p ro feso r z góry przew i- chłopca. Mogło być znacznie gorzej..’.

Jblala ją wrzątkiem ...z  kluskami
Bestialski czyn handlarki w walce z konkurentką
' h a n d la rk i E ste ry  D rucker, m ieszkała przy  na ziem ię i z bólu strac iła  przytom ność. LekU h a n d la rk i E ste ry  D rucker, m ieszkała przy 

ul. Podbrzezie sub loka to rku  M aryla Silberberg, 
rów nież han d lark a , a co w ięcej —  jej groźna 
ko n k u ren tk a . Na tle w alk i ko n k u ren cy jn e j, o- 
raz  w iecznego an tagonizm u m iędzy sub lokato ­
rem  a gospodarzem , dochodziło często w  m iesz­
k an iu  D ruckerow ej do burz liw ych  aw7an tu r.

W  dn iu  15 k w ie tn ia  b r. w  czasie gw ałtow nej 
sprzeczki, D rucltcrow a chw yciła stojący na  
k u ch n i garnek  z w rzątkiem , w  k tó ry m  goto­
w ały  się... k lu sk i i w y la ła  całą zaw artość na  
sw ą sub lokalo rkę. N ieszczęśliw a kobieta  pad ła

Wiceminister Świtalski 
w Krakowie

W Krakow ie bawi w duiu dzisiejszym wice­
m inister skarbu  Ferdynand Świtalski, k tóry  
dokonuje lustracji podległych mu urzędów'.

i-
Proces Badacza Pisma Sw.

W Sądzie Okręgowym odbywa się dziś inte 
resujący proces prezesa Stowarzyszenia B ada­
czy Pisma Św. w K rakow ie, Józefa Połcia, za 
micezkałego przy ul. D ietla 52. Połeć oskarżo­
ny jest o to, iż na zebraniach dyskusyjnych 
Badaczy Pism a Św. latem  ub. r. w ciągu o s ta t­
niej zimy, wyszydzał i znieważał przedm ioty 
czci religii rzym sko-katolickiej. Rozprawie 
przew odniczy sędzia d r Bobilewicz, oskarża 
p rok  W alter. Obronę wnosi adw. dr Pajdak.

Gehenna chorego 
człowieka

Donosiliśmy wczoraj o zaslabiiiętiu  na ul. 
Lwowskiej Jana K aprala  z Osieka (pow. San­
domierz), k tó ry  po operacji opuścił szpital, w i­

na ziem ię i z bólu strac iła  przytom ność. Lekarz 
pogotow ia stw ierdził groźne poparzenia  na p ra ­
w ym  ram ien iu  i p iersi. S iloerberg  przez dłuż­
szy czas leczyła się w  szpitalu  Spraw ą tą  za­
ję ła  się policja, w rezu ltacie  czego D ruckerow a 
o trzym ała ak t oskarżenia , z w ezw aniem  do sta ­
w ienia się na rozpraw ę w  sądzie okręgow ym , 
w  dn iu  dzisiejszym . Z niew y jaśn ionych  na razie 
przyczyn — k rew k a  h an d la rk a  nie przyby ła  do 
sądu, w obec czego sędzia d r  Bobilew icz roz­
praw ę odroczył.

doczuie przcdwcze.-uie. 1'uguLinwe p ize wiozło 
K aprala do Schroniska Braci A lbertów , gdzie 
nieszczęśliwy przenocow ał. N azajutrz rano K a­
pral opuścił Schroniejst), lecz na ul. Basztowej 
ponownie zasłabł. 1 tym  ra z tir  udzieliło mu 
pierwszej pomocy- Pogotowie.

Fak t ten, jak  już podkreśliliśm y, nie przyno­
si chluby szpitalowi, k tóry  przedwcześnie wy­
puścił chorego pacjenta.

Rower contro taksówka
Na ul. Lubicz najechany został z tyłu przez 

taksówkę rowerzysta Rom an W ozniak, k tóry  
doznał stłuczenia praw ej nogi. Row er został 
uszkodzony. Taksówkę prowadził Stanisław Ja- 
ro tka, zamieszkały przy ul. Sokolskiej 9.

Zatrucie gazem świetlnym
W m ieszkaniu Selingera w K rakow ie, przy 

ul. G rodzkiej 12, zatru ła się gazem świetlnym 
dzisiaj nad ranem  służąca, 19-letnia Michalin* 
Paleczna. Po zauważeniu w ypadku wezwano 
Pogotowie ratunkow e, k tó ie  przewiozło n ie­
szczęśliwą do szpitala św. Łazarza. Stan jej jest 
ciężki. Na razie nie zostało ustalone, czy Pale-

TO 1 01v0
Gibraltar japońsk: przeciw 
Singapur*

Od chwili gdy naskulek rozbudowy fortyfikacji 
angielski Gibraltar na Wschodzie, port i.tw ierdza 
Singapoie, slaly się niezdobyte, niepokoi admirali 
cję brytyjską kwestia kanału Kra. który miałby 
przeciąć w najwęższym miejscu półwysep Malaj, 
ski. Kanał ten pozwoliłby okrętom dążącym z Za­
chodu na pin. wschód omijać cieśninę Malajską a 
zatem i Singapore, którego działa i samoloty pa­
nują nad tą cieśniną. Umocniony zaś odpowied­
nio kanał Kra stałby się drugim Gibraltarem na 
Wschodzie, którego istnienie zredukowałoby do 
zera znaczenie Singapore. Ten oto kanał, który 
znajdowałby się na terytorium Siamu, mają budo­
wać Japończycy, których wpływy polityczne i 
gospodarcze wzrosły ogromnie w Siamie od czasu 
abdykacji króla Chulalongkorna. Anglicy nie tają 
obaw wobec zamiarów Japończyków, którym u- 
śmiecha się niewątpliwie myśl zaszachowania An 
glii .na Dalekim Wschodzie przez odcięcie jej flo 
ty od wolnego dostępu na wody chińskie.

Dlaczego tak chętnie palimy?
Profesor holenderski van Olden prowadził dłu- 

gotrwające badania nad wpływem tytoniu na or- 
,anizm ludzki i nie zadowalając się tym — skie­

rował szereg pytań po-d adresem kilkuset osób — 
chcąc otrzymać dokładne i szczegółowe odpowie­
dzi na pytanie, dlaczego palą i jakie odbierają 
wrażenia podczas palenia Z otrzymanych odpo. 
wiedzi nic można było wysnuć pozytywnych wndo 
sków; niektórzy przyznawali, iż palenie wpływa 
uspokajająco na nerwy, inni znów stwierdzali, że 
palenie sprawia im przyjemność, aczkolwiek nie 
mogliby określić dokładnie dlaczego.

Co to jest miliard]
Poglądowa lekcja dla Czytelników

Jeden z dzienników angielskich zadał sobie trud 
poglądowego wytłumaczenia czyelnikom, co to jest 
miliard.

Gdyby ktoś chciał wydawać codziennie po 2000 
zł, musiałby zużyć 2700 Jat, zanim by wydał miliard 
Gdyby ktoś złożył miliard złotych do banku na 5 
proc. rocznie — mógłby żyć doskonale z samych 
procentów, ale musiałby przy tym wydawać około 
31)0.000 '-ocznie —- co niewątpliwie posiadaczowi mi 
liarda, przy-sporzyłoby mimo wszystko nieco kto_ 
potu.

Gdybyśmy sobie wyobrazili las — składający się 
z miliarda drzew, przy czym za każdy hektar przy 
padałoby sto drzew7, to las taki zająłby powierzch­
nię Szwajcarii, Belgii i Holandiii, razem wziętych.

Człowiek, któryby wymawiał 150 wyrazów na 
minutę, musiałby to czynić po osiem godzin dzień, 
nie przez 38 lat, by dojść do cyfry miliarda słów7. 
Oprócz tego mpsialby biedak wyrzec 9ię oapouzyn 
ku w niedzielę i święta.

czna targnęła się na swe życie, czy też padła 
ofiarą własnej n ieustrożności, w skutek u iedo ' 
kręcenia kurków7 gazowych.

Codziennym zwyczajem•••
Codziennym zwyczajem równ. cż wczoraj 

skradziono row ei. Tym razem  poszkodowany 
został Emil Schinagel, zamieszkały przy a1 
Słowackiego 58, k tóry  rower swój zostawił bez 
nadzoru p tzed  gm achem  P. K. O.

—— O —

T E A T R  IM . J .  S Ł O W A C K IE G O
GOŚCINNE WYSTĘPY STEFANA JARACZA 

Czwartek: Woźny i minister 
Piątek: Szkoła żon (po raz ostatni)

REPERTUAR KIN O  JEATKO\*>
ADRIA 1) „D w oje z t!um n“ . 2) „ Je s te m  n iew inny". 
APOLLO: „X —27" (M arlena D ie trich  W ik to r Me 

Laglen)
ATLANTIC: „M elodia zakochanych se rc"  (G ustaw  F rdb- 

lich) i „N ie ca iu j w k in ie"  (F ran k  L ederer). 
BAG ATELA: „Zaproszenie do w alca" (L iljan a  H aryey) 

„K o b ie ta pod k o n tro lą "  (W ynne Gibson)
FROM IEN „ J e j  p ierw sza m iłość" (L o re tta  Young), „De­
tek tyw " (Geppo D avid, H elena  G arfie ld).
STELLA : „W iern a  rzek a" (Stepow skl)
SZTUKA: „Śm ierć czyha w d żung li"  (W arner b a r te r ,  

■Tune Lang)
U CIECH A : „W iosna zakochanych" (Q livia de H av iland , 

A n ita  Louis).
WANDA: „Eskapada Weroniki" (Hans Moser) i 
, „Promienie zagłady"
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Kalendarzyk rozgrywek piłkarskich 
Krakowskiej Ligi Okręgowej

Dokładny kalendarzyk spotkań o mistrzostwo 
krakowskiej Ligi okręgowej przedstawia się na­
stępująco;

22. 8: Nadwiślan—Grzegórzecki, Olsza—Wawel 
Podgórze—X, Zwierzyniecki—Cracovia Ib, Krowo 
d, za—Makkabi, Korona—Wisła Ib i F ablok—Tar- 
novia.

29. 8.: Grzegórzecki—Olsza, Wawrel—Podgórze, 
X—Zwierzyniecki, Cracovia lb—Krowodrza, Mak 
kani—Korona, Wisła Ib—Fablok, Tarnoyia—Nad- 
■wiślan.

5.' 9.: Olsza—Podgórze, Fabiok—Nadwiślan, Wa 
v e l—X, Zwierzyniecki—Krowodrza. Korona—Gra 
rovia lb, Makkabi—Wisła Ib, Grzegórzecki—Tar- 
novra.

19, 9:- Zwierzj niecki—Wawel, Podgórze—Graco 
,via Ib, Krowodrza—X, Grzegórzecki—Makkabi, 
Nadwiślan—W isła lb, Fablok—Korona, Tarnoyia 
—Olsza.

26. 9.: Olsza—Nadwiślan, Grzegórzecki—Fablok, 
Cracoyia Ib—Wisła Ib, Korona—Zwierzyniecki, 
X—Maikkabi, Krowodrza—Podgórze, Wawel—T ar, 
novia.

3-.10: W awel—Makkabi, Nadwiślan—Cracovia Ib 
Krowodrza—Grzegórzecki^ F.abioic—Olsza, Wisła 
Ib— Zwierzynijtcki, X—Korona, Tarnoyia—Podgó- 
i ze.

17. 10: Zwierzyniecki—Nadwiślan, Podgórze— 
Wisła lb. Grzegórzecki—Wawer, Fablok— Krowo 
drza, Makkabi—Cracovia Ib, Olsza—Korona, X

1Tarnovia.
24. 10: Nadwiślan—Wawel, Podgórze—Grzegó­

rzecki, Wisła Ib—X,Cracovia Ib—Olsza, Korona— 
Kłowodrza, Makkabi—Fablok, T ar n o via—Z wi er z y 
niecki.

31. 10: Krowodrza—Nadwiślan, Zwierzyniecki— 
Fablok, Korona—Podgórze, Wawel—Wisła Ib, X—

Ja k  juz  donieśliśm y, 18-letnia D unka, Jen n y  
K am m ersgaai d dokonała  niezw ykłego w yczynu 
sportow ego, p rzep ływ ając  cieśninę K attegat, 
szerokości 90 kilom etrów . Na przebycie tej 
p rzestrzen i p ływ aczka zuzyła 29 godzin.

P o  starc ie  n a  brzegach Szwecji pływ aczka 
p o su w ała  się początkow o dość szybko naprzód. 
P ły n ę ła  przez całą  noc. T ow arzyszyło je j k ilk a  
łodzi.

N astępnego dnia trzym ała  się przez cały czas 
doskonale, m im o iż w a ru n k i staw ały  się coraz 
m niej korzystne. W ieczorem , gdy K am m ers- 
g a a r l  znajdow ała się już  w pobliżu brzegów  
Ju tlan d ii, pow stała  w ysoka fa la , k tó ra  uniem o­
żliw iła posuw anie się naprzód, D okładne po­
m ia ry  w ykonane w łodziach, stw ierdziły , że w  
ciągu godziny p ływ aczka posunęła  się zaledw ie 
30 metrów7.

Z  dziesiątków  łodzi zachęcano ją  okrzykam i 
do w y trw an ia , śpiew ano w  tak t uderzeń  rą k  i 
ńóg pływ aczki, zarzucano ją  kw iatam i.

Po dw u godzinach fala opadła. Jen n y  ru szy ­
ła znów  nap izod . Było już  zupełnie ciem no. 
Z nalazła się w odległości 100 m etrów  od lądu

Mecz ligowy Garbarnia- 
Pogoń

P o  k ilku tygodniow ej przerw ie w znow ione 
zosta ją  rozg rj w ki o m istrzostw o Ligi.

W  K rakow ie w nadchodzącą niedzielę odbę­
dzie się n ad er em ocjonujące spo tkan ie  m iędzy 
m iejscow ą „G arbarn ią" a lw ow ską „Pogonią", 
k tó re  praw dopodobn ie  zadecyduje o spadku  z 
ek stra -k lasy  p iła k isk ie j P o lsk i jedne j z dru-

Grzegórzeckt, Olsza—Makkabi, Cracoyia Ib—Tar 
noria.

7. 11: Nadwiślan—Podgórze, Maiucabi—Zwierzy 
niecki, 'Wisła—Olsza, Wawel—Korona, Grzegórze 
ckii—CracoYia Ib, Fablok—X, TarnoYia—Krowo­
drza.

14. 11: Korona—Grzegórzecki, X—Nadwiślan, Ol 
sza—Zwierzyniecki, Craco\’ia Ib—Wawel, Podgó­
rze—Fablok, Krowodrza—Wisła Ib, M ajkabi— 
Tarnoyia.

21. 11. Makkabi—Nadwiślan, Wisła Ib—Grzegó­
rzecki, Olsza—X, Wawel—Krowodrza, Zwierzynie 
cki—Podgórze, Fablok—Cracovia lb, Korona—Tar 
noYia.

28. 11.: Nadwiślan—Korona, Gi zegórzecki—Zwie 
rzyniecki, Krowodrza—Olsza, Fablok— Wawety 
Podgórze—Makkabi^ Cracoyia—X, TarnoYia—W i­
sła Id.

Gospodarze wymienieni są na pierwszym miej_ 
scu. ,X‘ oznacza zwycięzcę eliminacji o wejście do 
Ligi okręgowej, a więc najprawdopodobniej Zw. 
Strzelecki z Chełmka, który zdecydowanie nr owa 
dzi w tabeli rozgrywek,
ZMIANA TERM INÓW  W  ROZGRYWKACH 
O W EJŚCIE DO LIGI.

Z arząd  PZ PN  zdecydow ał przeprow adzić  
zm ianę w te rm in a rzu  rozgryw ek  fina łow ych  o 
w ejście do ligi p iłk a rsk ie j. N ow y te rm inarz  
p rzedstaw ia się n astępu jąco :

22 bm . Sm igły-Polonia i U nia-B rygada.
29 bm. P olonia-U nia  i Sm igły-Brygada
5 w rześn ia  B rygada-P olonia  i Unia-Śm igły
19 w rześn ia  Polonia-Śm igły  i B rygada-U nia
26 w rześn ia  U nia-Polonia i B rygada-Sm igły
3 październ ika  P o lon ia  - B rygada i Śmigły- 

Unia.

stałego w śród  skał i ra f  podw odnych. Chciała 
p łynąć dalej, jednakże urzędow y k ie row n ik  
ekspedycji uznał za niem ożliw e, aby  tow arzy­
sząca je j w ielka m o to rów ka m ogła prześlizgnąć 
się w śród  skał. N akazał więc, by K am m ersga- 
a rd  zadow oliła się osiągniętym  rezu lta tem  i da­
lej nie płynęła.

Jen n y  K am m ersgaard  stanęła  n a  je d n tj  z 
w ysta jących  skał, a w ięc n a  lądzie. R ekordow a 
tu ra  została zakończona.

Bez niczyjej pom ocy dzielna dziew czyna w sia 
d ła do łodzi i u dała  się do k a ju ty  pod  opiekę 
lekarza. O pieka okazała  się jed n ak  zbędna, 
Jen n y  czuła się doskonale. L ekarz  nie znalazł 
u pływ aczki żadnych  objaw ów  w yczerpania.

Koło godz. 1-ej w nocy Jen n y  K am m ersgaard  
w  tow arzystw ie o jca i tłum u rybakÓYY przybyła  
do m iasteczka G renaa, k tórego  m ieszkańcy zgo­
tow ali je j burzliw ą ow ację. Po ta k  w yczerpu­
jącym  w yczynie dziew czyna nie położyła się 
w cale spać, w zięła udzia ł w  bankiecie  na je j 
cześć, a naw et w  tańcach , jak ie  odbyły  się na 
zakończenie uroczystości.

żyn. Na w ypadek  zw ycięstw a m iejscow ych wy- 
su n ę lib j się oni w tabeli przed Ł.K.S.

W ilk a  o tak  w ielką staw kę zapow iada się b. 
gorąco i ciekaw ie ty m  bardziej, że jed en astk a  
lw ow ska liczy w ielu „asów ", ja k :  W asiew icz, 
A lbański, M atias, N iechcioł, k tó rzy  w ie lo k ro t­
nie reprezenloYvali już  b arw y  P o lsk i w  sp o tk a ­
niach  m iędzynarodow ych.

Mecz ten  rozpocznie się o godz. 16.30 na  bo­
isk u  Ii. S. G arbarn ia .

Dalsze sukcesy polshhh 
pływaków na Węgrzech

P izeb y w ający  n a  W ęgrzech polscy pływacy; 
wzięli udzia ł w  zaw odach p ływ ack ich  w  Sze- 
kesfeherw ar, odnosząc szereg zw ycięstw . N a 
100 m  sty lem  dow olnym  zw yciężył B ocheński 
w  reko rdow ym  czasie 59,8 sek., d rugi z ko lei 
W ęgier L aky  osiągnął 1:00,8 sek.

100 m  n a  wznak w ygra ł K arliczek w  czasie 
1:18,8 przed  Jan k o w sk im  1:19.2.

N a 100 m  sty lem  k lasycznym  H eidrich  u- 
zyskał czas 1:22,4 przed R usinem  1:24,3.

Mecz p iłk i w odnej w ygrali W ęgrzy  (4 :2 ) . 
W szystkie b ram k i d la  P o laków  strze lił J a n ­
kow ski.

W czorajsze spo tkan ie  V itnna-T eam  m iodach  
zakończyło się zw ycięstw em  .W iedeńczyków
2:0  ( 1 :0 ) .

 < > -

Przed wioślarskimi 
mistrzostwami Europy

W  duiu  13 bm. w  A m sterdam ie rozpoczy­
n a ją  się w ioślarsk ie  m istrzostw a E uropy . O  
ty tu ły  m istrzow sk ie  ubiegać się będą osady 12 
państw  w  liczbie 56 łodzi, 209 w ioślarzy  P o ­
szczególne biegi zosta ły  obsadzone ja k  n as tę ­
p u je :

je d y n k i: A ustria , Niem cy, F ra n c ja , W łochy, 
Szw ajcaria, H olandia, D ania i P o lska .

W  dw ójkach  podw ójnych  — 8 osad.
W  dw ójkach  bez s te rn ik a  i ze ste rn ik iem  —  

po 8 osad.
W  czw órkach bez s te rn ik a  — 7 osaa.
W  w w ó rk ach  ze s tern ik iem  i w  ósem kach — 

8 osad.

Zakończenie strzeleckich 
mistrzostw świata

N ajw ięcej ty tu łów  m istrzow sk ich  i n ag ród  
zdobyła w  H elsinkach  rep rezen tac ja  E sto n ii 
(300 n ag ró d ), k tó ra  po nag rody  przysła ła  au to  
ciężarowe. Na d rug im  m iejscu  kroczy F in la n ­
dia, dalej Szw ajcaria  i Szwecja.

Na dalszych m iejscach  zm fidują się: F ra n c ja , 
S tany Zjednoczone, W ęgry  i Niem cy. W  g ru p ie  
najsłabszych  państw  zn a jd u ją  się ekipy P o ls­
k i, W łoch, Norwegii, D anii, L itw y  i Łotw y.

W  k o n k u ren c jach  głów nych o m istrzostw o  
św iata  rep rezen tac ja  nasza znalazła się n a  
S-mym m iejscu  w  k o n k u ren c ji z p isto le tu  do­
w olnego. Na 9-tym  m iejscu  — w k a ra b in ie  
wTojskow ym  z trzech  postaw7. Na 10-tym i 
IM ty n i m iejscu  — w b ro n i m ałokalib row ej. W  
strzelan iu  do rzu tków  P o lsk a  za ję ła  czw arte 
m iejsce. W  zaw odach szefów ekip  P o lsk a  zaję­
ła  pierw sze m iejsce, dzięki ppłk . S taw arzow i. 
W  k o n k u ren c ji z k a rab in u  w ojskow ego w  po­
staw ie leżącej — zajęliśm y trzecie m iejsce. O- 
sta tn ie  dwie konk u ren c je  nie należą jed n ak  do 
ko n k u ren cy j g łów nych o m istrzostw o św iata.

DZIŚ DRUGI MECZ PIŁKARSKI VIENNY.
Dziś, we czw artek , na  stad ionie W o jsk a  P o l­

skiego w W arszaw ie o godz. 17-ej rozegrany  
zostanie d rug i mecz au striack ie j d rużyny  p ił­
karsk ie j Y ienny z zespołem  naszych k an d y d a­
tów  do p iłk a rsk ie j rep rezen tac ji Po lsk i.

Skład d rużyny  polskiej p rzedstaw iać się bę­
dzie następ u jąco : K rzyk (B rygada), Twórz:
(W a rta ) , B otcher (H C P ), G óra (C rac.), N ytz 
(P o l.), P iec II (N aprzód ), P iry c h  (W arsz .) , 
LewandoYvski (ŁK S), B aran  (R esovia), P y te l 
(A K S), K isieliński (P o l.) .

W  m eczu sędziow ać będzie p. K rukow ski.
Rów nież dziś, we czw artek, o godz. 20-ej na 

D ynasacli — zaw ody k o la rsk ie : biegi tan d e­
m ów  i w yścig  za m otoram i.

Jak 18-leima Dunka przepłynęła
Kattegat

90 kilometrów w 29 godzin

W ydawca: Za spółkę WydL. „Nowy Dziennik'*: Zygmunt Hochwald. — Kedaiftor odpowiedzialny: Dr. Mojżeaz KauCez. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem M aksymiliana Feldmana


